
Nr. 27L Kraków, czwartek 3 października 1901. Rocznik X.

dres Kedakcyi i Administraeyi 
Kraków, n i. Bracka 1®.

' —  Telefon Nr. 89o. —  -

Wszelkie listy i przesyłki pie- 
Jiętne należy adresować do Be- 
a»koyi i Administraeyi, Bracka 15.

Kedalceya rękopisów nie zwraea, 
*°rełpondeneyj bezimiennych nie
tow*ględnia, listów nieopłaconych

nie przyjmuje.

NAPRZÓD
Organ polskiej partyi socyaino-demokratycznej.

Numer pojedynczy 8 h a le rzy . 
Numer poniedziałkowy 4 halerze.
Wychodzi codziennie o g. 8 ran o  
a w poniedziałki i  dni poświ^te- 

czne o godz. 10 rano.

Do nabycia: W administraeyi, ul. 
Bracka 1. 15, oraz w? wszystkich 

biurach dzienników.
Listy reklamacyjne nieopieczęto- 

wane nie podlegają opłaoie,
Adres na telegramy: Naprzód* 

Kraków.

prenum erata wynosi: W K r a k o w i e  (bez odsyłki): m iesięcznie 1 korona 60 hal., 
^ arta ln ie  4 kor. 50 h., rocznie 18 kor. — Z a  d o s t a w ę  do  d o m u  dopłaca się 
^taięeamie 80 hal. — W A u s t r y i :  miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., rocznie 
*4 kor., — W  N i e m c z e c h :  kwartalnie 7 marek. — W innych krajach kwartalnie
*0 franków. — Za każdf zmianę adresu dopłaca się 40 hal. — Dla robotników w Kra­

kowie i  Podgórzu t y g o d n i o w a  prenum erata 40 hal.

O głoszenia (inseraty) przyjmuje A dm inistracja za opłata od miejsca wiersza je in o - 
szpaltowego drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz po 20 halerze, następny po 
10 halerzy. — „N adesłane4* od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 halerzy za 
każdy raz. — Z a łączn ik i (prospekty i. t. d.) przyjmuje się za cenę 2 kor. za 100 
egzemplarzy d la zamiejscowych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla miejscowych p ren u ­

meratorów. — Należytość należy n a p r z ó d  nadesłać.

Czas odnowić p reiiraeratą !

Szan. Prenumeratorów miejsco­
wych i zamiejscowych upraszamy 
» bezzwłoczne odnowienie przed­
płaty, której warunki podajemy na 
czele numeru. Tylko w ten sposób 
Uniknąć będzie można przerwy w 
otrzymywaniu naszego dziennika.

Prenumeratę należy uiszczać 
*  góry.
au r**®  do 5 paździer. nie na­

deszło zaległej prenu­
meraty, temu przesy ł­
kę dziennika wstrzy­
mamy.

Równocześnie zwraea się uwagę 
Szanow Prenumeratorów miejsco­
wych, aby przy uiszczaniu 
Prenumeraty zadali k o n i e ­
cznie kwitów prenumeracyj- 
Uych, w przeciwnym razie zapłata 
będzie nieważną i nie zostanie u- 
Względnioną.

Tak samo na wszelkie datki na­
leży koniecznie żądać od inkasen­
tów kwitów.

Admi&istracya „Naprzodu".

Z dnia.
Kraków, 2 października.

Parlament.
Urzędowo donoszą o zw ołaniu par- 

lam entu  na  17 października. F erye 
trw a ły  już  i tak  zb y t długo, czas więc 
był najw yższy n a  tę  wiadomość.

Zdaw ałoby się, że chw ila zwołania 
parlam entu  pow inna być dla każdego 
rządu, m ającego tak i ogrom  zadań do 
spełnienia, ja k  austryacki, czamś b a r ­
dzo pożądanem . Tym czasem  n ik t tak  
n ie przeklina w duchu konieczności 
zw ołania Izby  poselskiej, jak  w łaśnie 
g ab ine t d ra  K o r b s r a ,

Wa flck tach  burzliw ych chaosu ati- 
atryaokiego błądzi rząd ten  praw ie 
bez steru, bo w szyscy podejrzyw ają 
w nim utajonego zwolennika — swoich 
przeciwników.

Czesi zarzucają mu, że po cichu 
sp rzy ja  krzykaczom , skupionym  koło 
W o l f a  i S o h o n e r e r a ,  Niemcy 
lękają się każdej chwili o swoje „po­
siadanie", a rep rezen tan t ich P r a d e  
złożył godność w iceprezydenta Izby, 
nie czując się n a  tein  miejscu zape­
wne dość silnym  wobec szczucia g e r­
m ańskich obłąkańców.

Dr. K orber rzucił m iliard n a  uspo­
kojenie szowinistów na w iosnę; d ru ­
giego jed n ak  m iliarda nie m a w  je ­
sieni n a  okupienie się wobec coraz to 
krzykliw szych u ro szczeó !...

Ozem się więc ostoi?
A ni spraw a n a r o d o w o ś c i o w a ,  

ani  b u d ż e t ,  ani nawet, u g o d a  z 
W ęgram i nie m ogą liczyć n a  zała­
tw ienie raoyonalne. § 14 zrobi!, co 
tylko m ożna było zrobić, cóż więc zo ­
staje ?

A jednak, ten  sam  rząd, truchle jący  
przed każdym  tygodniem  przyszłości 
m ógłby zaszachować szowinistów w szy­
stkich narodów  i mieć jeszcze całą 
ogrom ną m asę ludu za sobą.

T en  sam chw iejny rząd  m ógłby stać 
się niezw alczonym , gdyby  podjął się 
n a p r a w d ę  reform y przestarzałyeh  
u staw : w y b o r c z e j ,  p r a s o w e j ,  o 
z g  r  o m  a d z  e n  i a c h  i t. d., a rów no­
cześnie rzucił się do spełnienia zadań 
społecznych, jak  u b e z p i e c z e n i e  
n a  s t a r o ś ć ,  u n o r m o w a n i e  s t o ­
s u n k ó w  w p r z e m y ś l e ,  organiza­
cya ludności rolnej i ty lu  innych  za» 
dań, niem niej piekących.

T en  stan  gorączki bowiem m u s i  
trw ać dalej, a  naw et raz pokonany i 
zam askow any m u s i  się odnowić tam ,

Towarzysze i Towarzyszki! Podpisujcie petycyo za ubezpieczeniem 
starców, kalek, wdów i sierot robotniczych!

E M IL  Z O LA .

POWIEŚĆ.
97)

Zona jego Babetta sprzeciwiała się zrazn 
Podobnej niedorzeczności, lecz ustąpiła 
'''końcu z wrodzoną pogodą myśli. Wszystko 
b§dzie dobrze! mąż jej nie taki głupi, 
Przejrzy niedługo. Spakowawszy się z Śmie­
jo m , mówiła sąsiadom: „do widzenia", 
ble Wątpiąc, że wróci niedługo do swego 
ądnego ogródka, dla dzieci zwłaszcza, ro- 
iących znaczne postępy w szkole. A kiedy 
oeuretta Jordan chciała dziatwę zatrzy- 

Bourronowa zostawiła nawet oboje, 
artę i Sebastyana.
Najgorszem było, że i na resztę robo- 

blków podziałał zły przykład tych obu. 
j u Bonnaira, co był taki rozsądny i 
°Jalny, czuć było tajemną chwiejność. W 
°®n n niego były nstawiczne kłótnie

z żoną, którą irytowało, źe nie może sobie 
kupić jedwabnej sukni, ani zegarka, na 
co liczyła, i której złość, że nie przyszła 
na świat księżniczką, rósł wobec panującej 
tu równości. Dokuczała ojcu, wydzielając 
mu coraz mniej tytoniu, bila dzieci, któ­
rych przybyło w ostatnich latach dwoje. 
Wyrzucała je ciągle mężowi, jakby to były 
owoce jego przewrotowych idei.

Bonnaire, przyjmujący w y b u c h y  żony z 
spokojem, pozostał zawsze tym samym czyn­
nym i sumiennym robotnikiem, służąc za 
wzór reszcie. Mimo to Łukasz dostrzegł 
w nim jakby milczącą n&gaaę, prawie znu­
żenie i zniechęcenie. To oddalanie się czło­
wieka, którego heroizm był mft znany, bo­
lało go, budząc wątpliwość co do warto­
ści podjętego dzieła, gdy taki przestawał 
w nie wierzyć.

Pewnego wieczora, o zachodzie, spotka- 
wszy się u wyjścia z huty, usiedli na ławce 
i poczęli rozmawiać:

— Tak jest, panie Łukaszu — odpo­

wiedział Bonnaire otwarcie na zadane py­
tanie — tracę ufność w pańskie sukcesy. 
Niech pac sobie przypomni, że nie podzie­
lałem nigdy pańskich idei, z powoda ich 
ustępstw. Lecz byłem za próbą. Widzę 
jednak z biegu faktów, żem się omylił. 
Dość prób, potrzeba czego iaaego, rewo- 
lucyi.

— Co? Dość prób?.. — zawołał Łu­
kasz. — Przeciwnie: Całych lat, całych 
żywotów ludzkich, może całego wieku prób, 
dobrej woli i odwagi potrzeba. I  to wy, 
wy zniechęcacie się tak prędko!

Spojrzał na jego kolosalną postać i twarz 
pełną spokoju i prawości. Tamten wstrzą' 
snął głową.

— Dobra wola i odwaga nie tu nie 
poradzą. Metoda pańska zbyt jest łagodną, 
za wiele liczy na rozum ludzki. Pańskie 
zjednoczenie kapitału, talentu i praey bę­
dzie zawsze kuleć, nie stworzywszy nic 
silnego. Zło doszło do takich rozmiarów, 
że usunąć je może tylko ogień i żelazo,
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gdzie całe narody  nie m ogą dla sie­
bie znaleźć egzystencyi bez troski o 
narodow ą przyszłość, a całe klasy ży­
j ą  w upadku  ekonom icznym  i upoko­
rzeniu socyalnem.

A  jednak  n ie m am y najm niejszej 
w iary, że rząd  w  A ustry i stanowisko 
swoje z rozum ie; nic nie upow ażnia 
nas do nadziei, że w  tej sesyi dok na 
się to, o co we ła ją  od la t tak  długich 
lud i narody.

Ja k a ś  niem oc straszna, p łynąca z 
przew agi feudałów, cięży n a  tem  dzi- 
wnem  państw ie, ś w i a d o m o ś ć  n i e  
p r z e r a d z a  s i ę  t u  w  c z y n ,  l e c z  
w r o z p a c z  i z n i  e c h  ę c e  n i e, j ak  
b y  w o k o w a c h  l u b  w  n i e u l e ­
c z a l n e j  c h o r o b i e . . .

P atrzym y  więc n a  parlam ent bez 
różowych nadziei. A le s pew nością 
nie dam y się opanow ać owemu cłuo- 
sowi, jak i w nim  rozparł się wsze h- 
p o tężn ie ; l u d  w ie  d o b r z e ,  c z e g o  
m a  o d  p a r l a m e n t u  s i ę  d o m a ­
g a ć ;  lud nie zw ątp ił o swej p rzy ­
szłości, an i steru  nie za tracił i ten  
lud w yciągnie wnioski z tegn, jak  sie 
p arlam en t zachow a wobec j go żądań

P, d tem  hasłem  spokojnie oczeku­
jem y  o w arcia Izby  posłów.

Nowela do ustawy przemysłowej.
i

M ini«teryum  handlu  rozesłało do Izb 
handlow ych pr< jek t nowe i do ustaw y 
przem ysłow ej dla zaopiniow ania W 
projekcie tym  idzie przedew szystk r-m 
o „ratow anie" drobnego przem ysłu 
O c h r o n ą  r o b o t n i c z ą  projekt ten  
w cale się nie zajm uje Tem  różni sie 
on zasaduiezo od przedłożenia rządo­
wego z r. 1895, którego cząstka zo
stała  urzeo»yw istnm na w ustaw ie z
23 lutego 1897. M inisteryum  B a d e -  
n i e g o  zaproponow ało wprawdzie w

— Cóż zatem trzeba uczynić, mój przy­
jacielu?

— Lud musi objąć bez zwłoki w po­
siadanie narzędzia pracy, wywłaszczyć 
bnrżuazyę i samemu razporządzić kapita­
łami w celu reorganizacyi powszechnej, obo 
Wiązkowej pracy.

Wyłożył raz jeszcze swói program kol­
ektywistyczny, ten sam, jaki ?,ukasz sły­
szał z ust jego o«ej nocy, kiedy odpro­
wadził na ulicę „Trzech księżyców" Josi 
nę. Pięć lat doświadczeń komunistycznych 
ani na włos nie zmieniły tego myślącego, 
ale upartego rewolucjonisty, któremu ewo­
lucyjny po»tęp, rozłożony na lata, za wolno 
kroczył.

— Nie otrzymamy niczego, czego sami 
nie weźmiemy —  zakończył. — Trzeba wziąć 
wszystko, by w szystko mieć.

Umilkli, słońce zaszło, w hutach rozpo­
czynano nocną pracę, a Łnkasza ogarnął 
niezmierny smutek na myśl o p<rywczości 
najlepszych, tak zgubnej dla poczętego 
dzieła. Czyliż zaciekłe ścieranie się idei 
nie psuje i nie opóźnia często realizacyi 
faktów ?
g § —  Nie będę wznawiał z wami dyskusyi,
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swym projekcie reform y isto tne zm ia­
n y  szóstego rozdziału ustaw y prze­
m ysłowej, ale później objawiło p r g  ąd, 
że nie m ożna nad  ochroną robotniczą 
obradow ać w Izb ie poselskiej, w k tó ­
rej robotnicy nie są reprezentow ani. 
Nowela z r. 1897 ograniczała się więc 
tylko do zm ian poszczególnych posta 
row ień  co do term inatorów  i stow a­
rzyszeń przem ysłow ych Dziś zasia 
dają w Izbie poselskiej kom petentni i 
uczciwi zw o len ii y  ochr n y  robotni 
czej: posł >wie socyalao-dem okratyczni; 
mim » to  m im steryum  dra K o r  b e r  a 
z góry rezygnuje z reform y postano­
wi ń, dotyczących ochrony robotn i­
czej. Zaspokojenie życzeń fanatyków 
c e c h o w y c h  w ydaje się p. Korbe- 
rowi p  lniejszem, niż ochrona robo 
tnioza.

Polityka drobnom ieszczsńska barona 
C a  11 a posuwa się o wiele dalej niż 
się <dważył  baron G- l a n z ,  m inister 
handlu w gabinecie Badeniego. W pra 
w diie now y pro jek t, z którego tu 
zdajem y sprawę, nie uw zględnia wszy 
st.hi h żądań zjazdów cechowych. I  tak 
no. niem a w mm mowy o dowodzi- 
uzdolnienia dla wielkiego przemy>łu 
i band u. Ale zresztą „idee* polityki 
drobnom  e->zczańskiej znalazły u  o - 
dzajny g ru n t w m inisteryum  handlu

N a razie zadowolmm y się naszk - 
eowaniem najważniejszych postano­
wień obsZ' rn -g o  przedłożenia.

D o w ó d  u z d o l n i e n i a .
Nowy tekst, § 14 (o uzyskaniu p ra  

wa d i sam oistn-go w ykuny wania rze­
miosła) zaw iera s u r o w s z e  p r z e  
p i s y  c o  d o  d o w o d u  u z d o l n i ę  
n i  a. W artość św iadectw  *zkół prze 
myślowych została obniżona. U 'ru  
dnionym  je s t również dowód uzdol 
u ie n ia  dla k o b i e t ;  zw łaszcza p r z y  
zgłoszenia h w p r z e m y ś l e  u b i o  
r  o w y  m m usiałyby kobiety w każdym

mol drodzy Nie wierzę w możliwość i skn- 
t czność rewolncyi w danych warunkach. 
Ufim natomiast w stowarzyszenia, koope­
rację i pomoc syndykatów. One to stworzą 
pańf-two przyszłości. Więe ni- dręezmy się 
niepotrzebnie, powtarzając rzeczy, o któ 
rych mówiliśmy nieraz. Liczę jednak, że 
w obecnych trudnościach zostaniecie wierni 
domowi, który założyiśmy razem

Bonnaire poruszył się z lekką urazą.
— Ależ pani« Łukasza, jak mażesz pan 

wątpić o tem ! Wiesz pan, że nie jestem 
zdrajcą, a ocalony przez pana z głodn, 
będę z panem iadł chi b, jak dłogo będzie 
trzeba Nie lękaj się pan, wszystko zosta­
nie między nami. Nie będę przecie zapo­
wiadał robotnikom błizkiej miny. Jesteśmy 
i zostaniemy stowarzyszonymi, pokąd nam 
dach na głowę nie runie.

Łnkasz, wzruszony, uSeimuł mn ręce. 
Jeszcze bardziej jednak poruszyło g i, kie­
dy najbliższego tygodnia był przypadko­
wym świadkiem sceny w jednej z hal bn 
ty, gdzie Bonnaire z całą gwałtownością 
powstał przeciw kilku robotnikom, chcącym 
w ślad za Ragu porzucić zakłady. Tak 
dzielnie wspominał powodzenie Creeherie,
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w ypadku przedkładać dowód należy­
tego ukończenia term inu  p raktyki. § 
14 a  postanaw ia, że jeżeli jaw na 
s p ó ł k a  h a n d l o w a  zgłasza w yko­
nyw anie rzem iosła, to  przynajm niej 
jeden ze spólników musi przedłożyć 
dowód uzdolnienia. P rzy  spółkach ko­
m andytow ych odnosi się to  postano­
w ienie do spólników odpowiedzialnych 
osobiście. Żądania cechów, aby rozstrzy­
gac ie  co do dowodu uzdolnienia do 
ui h  należało, zostało po części uwzglę­
dnione: mianowicie w ładza przem y­
słowa ma, „jeżeli n i e w ą t p l i w a  
w artość przedłożonego dowodu uzdol- 
cienia n ie  w ydaje się jej dostatecznie 
wykazaną, zasięgahć co do tego opi­
n a  odm śaego  cecha. Jeżeli op nia 
cechu w przeciągu 14 dni od dorę­
czenia polecenia nie zostanie oddaną, 
to w ładza przem ysłow a m a bez uw zglę­
dnienia op nit, k tó tab y  później w pły­
nęła, w ydać rozstrzygaieuie*.

P r z e m y s ł  g o s p o d n i .
Jedno  z życzeń szynkarzy m a u- 

w?ględnić dodatek do pierw szego u- 
«tępu § 20 W ładza przem ysłow a ma 
przy  pozw, lem ach n a  zm ianę 1 kalu 
g< spodniego uw zględniać także „po­
trzeby l u d n o ś c i ,  o ile się one u ja ­
wniają dla najbliższej okolioy nowego 
lokalu*.

S t r ę c z y o i e l s t w o  s ł u ż b y  
i p r a c y .

Znaczny postęp oznacza uregulow a­
nie zawodowego ‘•tręozen a służby i 
pos»d N ajw ażniejsze postanow ienia 
•ą n astępu jące:

Do rozpoczęcia wykonywania tego prze­
mysłu wymagunem jest, oprócz spełnienia 
warunków, przepisanych dla samoistnych 
przedsiębiorstw wszystkich rzemiosł, dosta­
teczne o e ó l n e  w y k s z t a ł c e n i e  i ucz­
ci w o ś ć (V- rlassli, hkeit).

Przy udzielania koncesyi należy nadto 
uwzględniać s t o s u n k i  m i e j s c o w e  i

zwalczał obawy i zapewniał o pomyślnej 
przyszłości, że wszyscy się uspokoili, słu­
chając tych rozumnych słów, które czvniły 
go wielkim i pięknym w jego postawie 
olbrzyma, bohatera, tłumiącego rewolucyę, 
obstającego przy obowiązkach dobrowolnie 
podjęjch.

Lecz kiedy Łukasz zwrócił się doń z po­
dziękowaniem, ugodziła go znowu w serce 
sp k>jna odpowiedź Bonnai a:

— To, co zroMłem, jest całkiem natu­
ralne. W każdym razie, przeciągnę ja  pana 
jeszcze ku moim ideom, inaczej pozdycha­
my tu z głodu wszyscy.

Nowe zajś ie w dni kilka zgnębiło go 
do reszty. Przechodząc z Bonnairem po- 
przed grotą garncarza Lange’a, który wiódł 
zawsze ten sam szczęsny żywot z Boso- 
nóżką i nie chciał przyjąć ofiarowanego mn 
w jednym z domków mieszkania, przekła­
dając nad wszystko swą wolnośś, zabiera­
jąc się do wypalania garnków i rynek, 
kiedy już chleba brakło, a zresztą poświę­
cając dnie całe swoim kolorowym fajan­
som, które kochał i lepił dla siebie — wdał 
się z nim Łukasz w serdeczną pogawędkę.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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czynić ją  także zależną od tego, c?y ze 
stanowiska policyi bczpiecz ństwa, zdrowia 
i moralności nie da się podnieść jakiś za­
rzut przeciwko zam erzonemn przedsiębior­
stwu. Może także zostać udzieloną konce- 
sya odwoł Ina.

Właścicielom koncesyj, którzy nie po­
siadają równocześnie uprawnienia do prze- 
Uocowywania obcych, nie wolno o>oby pici 
żeńskiej, ni« należącej do ich rodziny, do­
mowników lub służby, prz n co .aćw s .em  
mieszkaniu, ani w innych, należących do 
tegoż ubikacyach.

Kto się stara o przedsiębiorstwo strę- 
czen a służby i posad, ma razem z poda­
niem o koncesję wnieść do zatwie dztnia 
także r e g u l a m i n ,  w którym mają być 
dokładnie ustali ne wysokość i waiunki 
o p ł a t ,  żądan> ch przez przedsiębiorcę, a 
jeżeli obok stręc.ycitlstwa służby i posad 
prc wadzi się przemysł gospodnio-szynkaissi 
(§ 21 c), to także t a r y f ę  Wiktu i n cię­
gów. Regulamin ten należy wylepić wid<- 
cznie w lokalu pr/eds ę iurstwa. Każda 
smiana regulaminu wymaga p o p r z e d ­
n i e g o  zatwierdzana władzy politycznej.

Osoby, kcóre już p o s i a d a j ą  pozwoe- 
nie na prowadzenie stręczenia służby i po­
sad na podsiawie dawniejszych przepisów, 
mają w p r z e c i ą g u  2 m i e s i ę c y  od 
Wejścia w życie tej ustawy wnieść do 
Przynależnej wład/y przemysłowej p o d a  
n i e  o u d z i e l e n i e  k o n c e s y i  w my śl 
t e j  u s t a w y ;  jednak w takim wypadku 
nie należy żądać dowodu ogólnego wy 
kształcenia.

Jeżeli wymieniony wyżej termin upłynie, 
a podaaie nie zostanie wniesi ne, to udzie 
W e da»ni' j poz- oienie należy uważać 
Za w y g a s ł e  i z a m k n ą ć  przedsię­
biorstw o.

Po tyoh rozum nych postanow ieniach, 
k tóre zostały w zięte z p ro jek tu  urzę 
hu dla staty styk i pracy, znow u otrzy  
hm ją glos abderyci.

Han de l  a rzemios ło.
In teresy  „uczciwego rzem iosła14 ma 

ją  byó chronione przed nadużyciam i 
handlarzy. § 38 ustęp  3 postanaw ia 
Obecnie, że „w łaściciel przedsiębior­
stw a handlow ego może ty lko  wtedy 
trudnić się w ykonyw aniem  lub prze- 
^abiauiem  w yrobów przem ysłowych, 
jeżeli uczynił zadość przepisom  § 14 
co do przem ysłu rzem ieślniczego

Miejsce tego ustępu  m a teraz  zająć 
W stępujące postanow ien ie:

Wła-ciciel przedsiębiorstwa handlowego 
^  ściślej szem.znatzeniu może ty Izo wtedy 
Wykonywać lub przerabiać wyroby prze­
mysłowe, cra« wykonywać na nich prze­
róbki i leparacye, jeżeli > dnośny przemysł 
Po myśli istniejących przepisów, o ile s ę 
rozchudzi o pizernyoł rzemieślniczy, z g ł o ­
s i  w myśl § 14.

Jednakowoż ma on prawo na wyroby 
Przemysłowe, do których sprzedawania jest 
uprawniony, przyjmować obstaluuki i w tym 
Celtt brać miarę, ale pod warunkiem, że 
°bstalowane towary da wykonywać upraw­
ionym samoistuym przemysłowcom, któ- 
ryto może dostarczać potrzebnych mate- 
ryałow lub innych przyborów. Z temsamem 
graniczeniem jest on dalej uprawniony

przyjmować przeróbki i reparaeye sprze­
dawanych przez siebie wyrobów i w tym 
celu brać miarę.

Wymienione w poprz“dnim ustępie pra­
wo n ie  p r z y s ł u g u j e  w ł a ś c i c i e l o ­
wi  s k l e p ó w  z o d z i e ż ą  i ob u wi e m.

Przemysłowo-prawne uregulowanie prze­
mysłu k o n f e k c y j n e g o  nastąpi przez 
o s o b n ą  u s t a w ę .

T a  „reform a" idzie znacznie dalej, 
niż p ro j-k t z r. 1895 Nie potrzeba 
chyba rozwodzić się nad tem, ja k  nie­
rozum ne są te  postanowienia.

M niejsze znaczenie posiadają pro­
jektow ane zm any § 39 (stałe pracow 
nie), § 56 i § 57 (odebranie karty  
przemysłowei). N aturalnie wszy-tkse 
sa owiane du hem cechowym

Przegląd polityczny.
=s Nacyonaliscł francuscy a car. Od­

kąd car Mikołaj zignorow ał zupełnie 
zaproszeń e nacy nali-tyczn  go pre/.y- 
d , u m  rady  miejskiej P aryża i nie od­
wiedził wcale stolicy F ian cy i, a n»to 
m iast w  sposób widoczny m anifesto­
wał swoją przyjaźń wobes L rn b e ta  i 
W aldecka Rou.-seau, nastąp ił ostry 
zw r t  w trak tow aniu  go przez nie­
które n&cyonalistyezne dzienniki O ile 
przedtem  śpiew ały One hvm ny po­
chwa ne carowi, i grom y mi gały  na 
rzą  i W aldecka za to, że rząd  ten nie 
je s t lakocy zdolny do u trzym ania s t >- 
sunków przy jazuych  z Rosyą, o tyle 
teraz po carskiej wizycie, k tó ra im 
plony p o k r/y żo ^ a ła , w idz* w oarz- 
tylko jegom  ścia, k tó ry  ja k  pasożyt 
ssie skarb francuski.

Zapow iedziane odwołanie posła ro­
syjskiego ks. TJrusowa z P aryża służy 
dia D rum onta za nowy dow ed, iż 
w izyta c»ra we F ra n  y i nie b y 'a  po­
dyktow aną przyj»źm ą, lecz jedyn ie 
interesem  pieniężnym . „Ks. Urusow — 
pisze D rum ont — je s t prawdziwym  
Rosyaninem , k tó ry  dia prawdziw y h 
F rancuzow i dla wojska francuski ego ży ­
wi sym patyę, dlatego znienawidzonym  
je s t przez klikę m inistra  finansów Wit- 
tego, k tó ra  z m inisteryum  „dreyfusard 
ok eun“ pod jedaym  dachem  się kryje.

R osya stoi ciągie przed widmem ban­
kructw a. Gldy już  pieniędzy brak, pa­
kuje się cara do w agonu i posyła się 
go do F rancy i. Ra zej żałować go tu  
potrzeba, niż gacić, gdyż rzadko kie­
dy przedostaje się do niego jakieś 
św iatełko praw dy. Po  prostu słyszy 
się jak b y  rozmowę trwożliwego w ład 
oy z W ittem , ktorego Rusyanie zwą 
s ebrnym  nos m (widocznie dlatego, 
że um ie w ywęszyć pieniądze) „Jak  
mam iść obejmować ludzi, k tórzy  nę 
dznie z d ra iza ją  swoją ojczyznę, apo 
stołując nienaw iść dla wojska i p r z e  
ś l a d u j ą  w s z y s t k o  c o  u c z c i ­
we ? "  (Te sentym entalne w yrazy, k tó ­
re D rum ont w kłada w  u»ta oarowi 
uie pa-u ją  doń zupełnie!) „Zapewne, 
że to  przykre, odpowiada W itte, ale 
co rob ,<5: nie m am y pieniędzy". Cała 
kam aryla, oddana W ittem a, popiera go, 
a hr. Lam bsdorff, m in ister spraw  ze­

w nętrznych daje swoje błogosławień­
stwo. Tym , którzy tak ie  w yłudzanie 
pien ędzy przez sojusznika, k tóry  swój' 
brak żenady posuwa zb y t daleko, u- 
w ażają za szaloną niewłaściwość od­
powiada s ię : W reszcie je s t to tak a
sam a,lokata kapitału  jek  gdzieindziej".

Jeżeli odrzucim y różne zjadliw e wy­
cieczki, spowodowane nienaw iścią do 
W aldeika R  usseau i skorygujem y 
/.byt pochlebną opinię o carze, p rzy­
znam y, że D rum ont wiernie p rzedsta­
wił obraz stosunków franko-rosyjskioh. 
Tem większe z a t m  obrzydzenie bu ­
dzić m uszą jego carofilskie artyku ły  
poprzednie, gdyż nie można ich kłaść 
na fcerb nieświadomości lub naiw nych 
z łud /eń  N«cvonaliśoi um ieją dmuchać 
w rÓ*ne dnrlk'.

Frzegiąd społeczny.
Zgromadzenie służby rządowej odbyło 

się we wt"iek wieczorem w Krakowie w 
lokalu restauraeyi p Madejskiego, przy ul. 
Zwierzynieckiej. Z zaproszonych posłów 
/jawili s ę  p. W o j t y g a  i tow. D a ­
s z y ń s k i .  Zagaił dłuższą przemową prze­
wodniczący grupy miejscowej „Stowarzy­
szenia cert)fizatystów* p. L o b  ne r ,  który 
w gorących słowach przedstawił ciężkie 
położenie słngi rządowego, zmuszonego żyć 
z rodziną za 30 złr. m i e s i ę c z n i e .

P.  W e r n e r  z Wieduia, prezes stowa­
rzyszenia, omiawiał upośledzenia podoficera, 
który po 12 latach służby zaczyna znów 
pokój zamiatać, jako sługa. Nie daje się 
mn t)tuła należnego, a nadewszystko nie 
daje się mn takiej płacy, aby mógł wyżyć 
z rodziną. Uskarża się na to, że w Ga- 
licyi najwięcej jebt p r o w i z o r y c z n y c h  
p o m o c n i k ó w .  W końcu wnosi trzykro- 
tuy okrzyk na cześć cesarza.

P. W i ą e e k  (iniwersytei) zwraca uwa­
gę, że żądania służby są bardzo skromne, 
że służba jest żywiołem wiernym rządowi 
i apeluje do pp. posłów, aby popierali pe- 
tycye służby iządowej.

P. Stefan F e r b o d n i k  (poczta) opi­
suje w wymownych słowach czarną dolę 
listonosza w Krakowie. Wskntek małej 
ilości listonoszów, muszą oni nieraz praco­
wać 13 godzm na dzień, a być do dyspo- 
zyeyi od 5 rano do 8 wieczorem. Mowa 
p. Feibodmka zrobiła na zgromadzeniu 
silne wrażenie swoją szczerością i prostotą, 
a zarazem smutnymi faktami, przez mówcę 
przytoczonymi.

Tow. D a s z y ń s k i  zwrócił uwagę słu­
żby na to, że posłowie, jak on, zawsze 
walczyli o poprawę doli służby i że uadal 
walczyć będą. Ale słażba powinna z wię­
kszym naciskiem zwrócić się do tych, co 
mają w i ę k s z o ś ć  w parlamencie i mogą 
uchwalić zwiększenie wydatków. Niechaj 
Kuło poPkie się z bowinże wyraźnie, że 
Wasze żądania przeprowadzi, bo ono ma 
większość wśiód naszych posłow. (Oklaski).

P. W o j t y g a  zapewnił, że Koło ży­
czliwie popierać będzie w komisyi budże­
towej żądania służby, które i w jego o- 
czach są uzasadnione. (Oklaski)

Pod koniec odczytał p. L o h n e r  ob­
szerną petycyę, którą uchwalono wysłać 
do parlamentu.
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Późnym wieczorem rozeszli się zgroma­
dzeni, wśród których było także wiele żon 
i córek członków towarzystwa.

Zgromadzenie krawców. Dnia 30 wrze­
śnia odbyło się w Przemyślu poufne zgro­
madzenie robotników krawieckich pod prze­
wodnictwem tow. P a r t a c z y ń s k i e g o ,  
na którem o potrzebie organizaeyi i o po­
łożeniu robotników krawieckich przema­
wiali: tow. S e h i f f l e r ,  Ż o ł n i e r z  i 
B o b r o w s k i .  Przyjęto następnie do wia­
domości czynności komitetu cennikowego, 
imieniem którego zdał sprawozdanie tow. 
Bobrowski.

Buch robotniczy w Skolem. Dnia 29
z. m. odbyło się tu konstytuujące zgroma­
dzenie grupy miejscowej stow. robotników 
drzewnych. Tow. D n i s k i  ze Stryja wy­
głosił dłuższą mowę, w której wyjaśnił li­
cznie zgromadzonym robotnikom potrzebę 
organizaeyi zawodowej. Po tem przemó­
wieniu, przyjętej® oklaskami, wybrano za­
rząd grupy miejscowej. W dalszym ciągu 
zgromadzenia przedstawiali robotnicy stra­
szny wyzysk i opłakane stosunki, panujące 
w fabrykach zapałek.

Z sali sądowej.
Na pięć miesięcy ciężkiego więzienia,

został zasądzony pionier 10 batalionu w 
Przemyślu Leon M a r g e l  przez sąd gar­
nizonowy za to, że przy rewizyi kompa- 
nijnej znaleziono u tegoż w kuferku bro­
szurkę treści socyalistyeznej, Oprócz tego 
przesiedział się Margel kilkanaście miesię­
cy w śledztwie.

Jak się w Gaiicyi przeprowadza egze- 
kucye podatkowe. C zytam y w „K u­
ry  erze lw ow skim ": E gzeku tor p o d a t­
kow y L i p c z y ń s k i  dostał polecenie 
przeprow adzenia egzekueyi u  A ndrija 
A ndrejcziika w  Skale za zalegający 
od więcej n iś  10 la t  podatek  g ru n to ­
w y w kwocie 45 złr. W  urzędzie 
gm innym  w Borszczowde dowiedział 
się egzekutor, że A ndrij A ndrejczuk 
ju ż  n ie żyje i że na num erze jego 
m iesska obecnie jego  dziedzic Fedio 
A ndrejczuk. P an  egzekutor nie zapy­
tu je , tak , ja k  pow inienby, starostw a, 
co z fan tem  tym  m a zacząć, ale na  
w łasną rękę w raz z dwoma polioyan- 
tam i gm innym i, W asylem  Saw ką i M oj­
żeszem Eatzesem , ndaje się do domu 
F edzia  A ndrejczuka, dla przeprow a­
dzenia egzekueyi. Fed. A ndrejczuk, 
66-letni p rzyzw oity  m ieszczanin, p ła ­
cił swoje podatki z pedantyczną p u n ­
ktualnością, n igdy  egzekutora u  siebie 
nie w idział i oo najm niej nie spodzie­
w ał się podobnej w izyty, K iedy więc 
egzekutor z  p o lic jan tam i się zjaw ił i 
dopom ina się o podatek, w yjm uje 
książkę p łatn iczą i zauważa, że z ża­
dnym  podatkiem  nie zalega. E gzeku 
to r jednak  książkę z ręk i m u w y trąca: 
„ P o d a t e k  w i n i e n  A n d r i j  A n ­
d r e  j c z u k ,  k t ó r y  u m a r ł ,  a w y  
j e s t e ś c i e  j e g o  s p a d k o b i e r c ą ,  
w i ę c  m a c i e  p ł a c i ć . "  Darm o Fedio  
A ndrejczuk zapew nia, źe nie je s t ani 
k rew ny, ani spadkobierca A ndrija, nic 
nie p o m a g a ; egzekutor każe zabierać 
poduszki N astępuje ciężka chwila.

C erka F ed ia M arya za k ilka dni m a 
w yjść za m ąż za  konduktora kolejo­
wego, widząc, że zab ierają  je j podu­
szki wyprawowe, z płaczem  chce je  
w yrw ać z rąk  policyanta, m atka Pa- 
raszka ciągnie z nią, a syn Ołeksa 
szarpie się z drugim  po lic jan tem  o 
d rugą poduszkę. Nie pomogło nic, nie 
pom ogły i persw azye i ofiarowanie 
innych  zastawów, egzekucyę p rzepro­
wadzono i poduszkę zabrali po licjanci, 
k tórym  tow arzyszyły  przezw iska roz­
goryczonych kobiet.

Po dłuższych zachodach w dwa m ie­
siące później starostw o w Borszczowie 
stw ierdziło, że rzeczyw iście Fedio  An- 
driczuk nie je s t ani spadkobiercą, ani 
k rew nym  śp. A ndrija  A ndrijozuka, ani 
nie by ł w inien żadnego podatku, źe 
podatek  ton  dłużny by ł n iejak i W ła­
dysław  Śliwiński, będący w  posiada­
n iu  m ajątku  spadkowego, że zatein 
egzekucję  bezpraw nie egzekutor u  F e- 
d iaka A ndrijozuka przeprow adził i 
zwrócono m u zajęte poduszki. N a do­
niesienie jed n ak  egzekutora podatko­
wego, wdrożono przeciw  całej rodzim e 
A ndrij ezuków śledztwo w kierunku 
zbrodni gw ałtu  publicznego, dokona­
nego przeciw  organow i w ładzy, k tó re 
zakończyło się rozpraw ą głów ną dnia 
5 lipca 1900 r. przed  trybunałem  orze­
kającym  w  Tarnopolu. T ry b u n a ł uwol­
n ił podówczas w szystkich oskarżonych 
od winy, wychodząc z założenia, że 
czynność egzekutora, przedsięw zięta 
w  domu F ed ia  A ndrijozuka, k tó ry  po­
datku nie był w inien, zam iast u  w ła­
ściwego podatnika, którego dotyczyło 
polecenie starostw a, nie była an i czyn­
nością uróędową, an i w ykonaniem  po­
lecenia zwierzchność!, zaczem opór 
oskarżonych, choćby gw ałtow ny, nie 
m iał w sobie znam ion gw ałtu  pub li­
cznego z § 85 uk.

Przeciw  powyższem u w yrokow i zg ło ­
sił jed n ak  zażalenie niew ażności zast. 
prok. B ereźsick i, a try b u n a ł n a jw y ż­
szy przychy lił się do niego, u trzym u­
jąc, że choć ze s trony  egzekutora za­
szła pożałow ania godna om yłka, to 
jednak  był on p rzy  zajęciu w chara­
k terze „urzędow ym “ i sąd najw yższy 
zarządził ponow ną rozpraw ę. Zeszłego 
tygodn ia  odbyła się więc ponow na 
rozpraw a przeciw  rodzinie Andrejozy- 
ków przed  trybunałem  karnym  pod 
przew odnictw em  radcy  Chojnickiego 
w Tarnopolu.

„Odysseja egzekucy jna“ nie skoń­
czyła się jednak. Po przeprow adzonej 
rozpraw ia uznał w praw dzie try b u n a ł 
oskarżonych zgodnie z wyw odam i o- 
obrońcy d ra R udolfa M antla w innym i 
tylko przekroczenia obrazy organu  
w ładzy z § 312 uk. i zasądził F ed ia 
A ndrejczuka n a  2 tygodnie, Ołeksę 
na  3 tygodnie a Paraszkę n a  8 dni 
aresztu, zaś M aryę n a  15 koron g rzy ­
wny. Jednakow oż zaśtępca prok. Be- 
reźsick i zgłosił i przeciw  tem u w yro­
kowi zażalenie uieważnośoi. O skarżo­
ne w śród gw ałtow nego płaczu, a o- 
skarzeni Wśród narzekań  przyję li w y­

rok  —  życząc sobie wzajem nie, aby 
to j aż było  ostatn ie  echo ich zetknię­
cia się z egzekutorem  podatkow ym .

KRONIKA.
H a E e m ita r a f  te h iw gorycaeiB y. 3 paździer­

nika. 1807. Pierwszy parowiec wypływa na 
pełne morze z Nowego Jorku. — 1894. Mię­
dzynarodowy kongres kolejarzy w Paryżu. — 
1896. Śmierć W iliama M o r r i s a ,  angielskiego 
poety socyalistyeznego. — 1900. „Delnicke li­
sty" zaczynają wychodzić codziennie w W iedniu.

m  t e a f r s e  i „Komedyanei “ (Les Ca- 
botins), komedya w 4 aktach Ed. Pailleron’a.

P ią tek : „Pod kolumną Zygmunta", dram at 
w 6 obrazach A. Urbańskiego (popularne).

Sobota: „Jadzia", komedya w 5 aktach Al. 
Mańkowskiego (nowość).

Niedziela: „Jadzia".
Poniedziałek: „Pan Geldhab", komedya w 3 

aktach Al. hr. Fredry (w 80-tą rocznicę pier­
wszego wystaw ienia); „Pan Benet", komedya 
w 1 akcie Al. hr. Fredry.

Pierwsza konfiskata „Gazety Robo 
tuiczeju. N r, 31 „G azety  R obotn iczej" u- 
leg ł konfiskacie z powodu p rzed ru k u  z 
„A v an ti“ „M odlitw y k a p ita lis ty " . R ed ak to r 
odpow iedzialny, tow . K a ro l S trze lczy k  do­
piero w tyeh  dniach o trzym ał w ezw anie do 
sędziego śledczego. Mimo, że  jeszcze w y ­
ro k u  żadnego nie było, p ro k u ra to r skonfi­
skow ał odnośny num er. Co p raw d a  nie 
w iele m u się dostało , bo zaledw ie 8  egzem ­
plarzy .

Afisze „Naprzodu", rozlepione po w szyst­
kich m iastach  i m iasteczkach  G alieyi, c ie­
szą  się szczególną opieką najrozm aitszych  
dżentelm enów . W  N owym T a rg u  np. zdzie­
ra ł  afisze nasze w łasnoręcznie k siądz  W a- 
w rzynow ski, w naaająe z  p o g r z e b u  dn ia  29 
z. m. C zerw ony ko lor afiszów i go rejąca 
pochodnia podzia ła ły  w idocznie ź le n a  księ- 
żyaę. B u rm istrz  H alikow ski, w raz  z  poli- 
eyan tam i m iejskim i, poszedł rów nież za 
przyk ładem  księdza i w  całem  mieście ro z ­
poczęło się w ielk ie skrobanie.

T ak ie  sam e sceny działy  się w T a rn o ­
wie i Oświęcim iu. P rzeciw  w szystk im  tym  
indyw iduom  zrobim y doniesienia k a rn e  o 
złośliwe uszkodzenie cudzej w łasnośei.

Wybory do komisyj podatkowych. M a­
g is tra t  ukończył ju ż  doręczanie k a r t  leg i­
tym acyjnych  do w yborów  członków  i z a ­
stępców  członków kom isyi pow szechnego 
poda tku  zarobkow ego kon trybuentom , z a li­
czonym  do I I I  i IV  k lasy . Osoby, k tó rym  
d la  b rak u  ad resu , albo czasow ej nieobe­
cności, leg itym acy j w yborczych nie do rę­
czono, m ogą j e  odebrać w  w ydziale I I  m a­
g is tra tu , w  godzinach urzędow ych.

Z k lasy  I I I  u stępu ją  cz ło n k o w ie : d r  F e r ­
dynand W i l k o s z  i Salom on W a s s e r -  
b e r  g  e r ; zastępcy  cz ło n k ó w : Z ygm unt 
L u k s  i W incen ty  K o r n e c k i .  Z  k lasy  
IV  ustępu ją  członkow ie : Ig n acy  D  e i  c h  e s, 
Ju lia n  S t a n k i e  w i c z  i A ndrzej S z u f  a ; 
zastępcy  cz ło n k ó w : Jak ó b  0 1  e j  a  k , D a ­
niel B  a  1 d i n  g  e r  i H irsch  G r o s s .

W m iejsce w yżej w ym ienionych m ają  
być w ybran i nowi członkow ie i zastępcy. 
Z osta ją  n ad a l w kom isyi z I I I  k la sy  cz łon­
kow ie: Ig n acy  S o b o l e w s k i  i A braham  
M a r g a l i  e s ;  zastęp cy : H en ry k  R i m l e  r  
i Joach im  B a n d e t ;  z  IV  k la sy  członko­
w ie : D r. Fókdjrnand E i c h h ó r n  i J u d a  
H r a b i n ,  zastępcy  cz łonków : A dolf E  i s e n- 
b e r g  i Leon L e s e r .
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List otwarty p. Rogoszowej wywołał 
istne ataki wściekłości u tych, przeciw któ­
rym był wymierzony. „Ich głos“ wali aż 
dwie odezwy: jedną, na osobnym kawałku 
papieru, drugą w numerze, jedną Mendasa 
drugą Boraxa. Obaj rzucają się na biedną 
p. Rogoszową, która w'yazła na Ehrenber­
gu, jak Zabłocki na mydle. Naturalnie 
Mendax Ehrenberg nie wspomina o tem, 
źe 6 lat jego gospodarki w „Głosie naro­
du" doprowadziły do 44 000 złr. długu,
które Ehrenberg chciał „be//nierasowa:e“ 
p. Rogoszowej odstąpić’, nie wspomina o 
tem, że jego oryginalny stosunek dzierża­
wny do p. Rogoszowej był dla niej ruiną 
majątkową. Był to bowiem taki stosunek 
w którym dzierżawca zabierał dochody, a 
właścicielce przypadały długi. Nie wspo­
mina o tem, że przygotowywnjąc sobie po 
cichu własne gniazdko —- organ, fconku 
rencyjny —  świadomie starał się podkopać 
byt przedsiębiorstwa p. Rogoszowej, której 
chleb jadł przez 6 lat. Na to Ehrenberg 
nie reaguje. Takich ludzi jak on i jego 
spólniey nie wzruszają tego rodzaju kwe 
stye moraluej natury. Tylko kodeks karny, 
o ile się nie da obejść, budzi u takiego 
Ehrenberga lub jego szwagra uczucie stra­
chu, wstrętu i odrazy. Jeżeli zaś można 
się z biedą przecisnąć obok kodeksu kar­
nego, wtedy tęga mina, toga Katona — i 
na koniku patetycznych frazesów z p Ci­
skami oszczerstw i obelg w ręku — da» 
lej w „boj za ideę (!) antysemicką"...

Z teatru komunikują nam: Dyrekcya
dokłada starań, aby repertuar bieżącego 
sezonu oparty był na dziełach przeważnie 
swojskich. Świeżo nadesłał p. Stanisław 
K o z ł o w s k i ,  antor sztuki „Kazimierz 
Wielki i Esterka", nowe opracowanie swe­
go dramatu „Albert wójt krakowski", n- 
myślnie dokonane dla naszego teatru. Pan 
Adolf W a l e w s k i ,  reżyser naszej sceny, 
kończy obecnie przeróbkę „Krzyżaków" z 
powieści Sienkiewicza. P. Włodzimierz 
T e t m a j e r  pracuje nad trzy-aktową le­
gendą „Piast". — Jedną z premier w 
wielkim stylu będą Mickiewiczowskie „Dzia­
dy", które będą grane na scenie w opra­
cowaniu i układzie seenicznem p. St. W y- 
s p i a ń s k i e g o .  Z dziedziny komedyowej 
teatr nasz posiada komedyę 5 aktową Al. 
M a ń k o w s k i e g o  „Jadzia", która bę­
dzie najbliższą premierą, oraz 4-aktowy 
obraz historyczny Adama B e ł c i k o w ­
a k i e g o  „Pan Pasekw.

Z Domu Matejki. W ciągu miesiąca 
września zwiedziło Dom Matejki i jego 
zbiory: 4B osób za wstępem po 40 h a l, 
61 osób za wstępem po 1 kor. i 6 osób 
w dniach i godzinach pozanrzędowych za 
opłatą w „księdze darów". Z tego tytułu 
wpłynęło ogółem do kasy Towarzystwa 
110  kor. 20 hal.

Dyetaryusze krakowskiego magistra­
tu przed dwoma laty wnieśli prośbę do ra­
dy miejskiej o unormowanie ich lat eo do 
służby i podwyższenia płac. W  zamian za 
to dano dyetarynszom dodatek drożyźniany 
w rokn zeszłym i zaprzeszłym. Ponieważ 
2 lata już upłynęły od czasu pierwszej 
prośby, przeto dyetaryusze obecnie wnieśli 
ponowną petycyę do rady miejskiej o do­
datek drożyźniany.

Konkurs z fundacyi śp. Franciszka 
Kochmana ogłasza wydział krajowy na 
prace literackie, przeznaczając dwie nagro­
dy 2000 i 1000 K. Ubiegać się o nie mo­
gą wszyscy polscy autorowie bez różnicy, 
w którym, kraju i pod jakim rządom mie­
szkają. Prace wysyłane na konkurs muszą 
być przedtem już drukiem ogłoszone, nie 
dawniej jednak, jak w roku 1892. W yją­
tek stanowią tylko dzieła autorów, zmar­
łych przedwcześnie i w tym wypadku przy­
znana nagroda ma służyć na wydanie dzie­
ła. Termin konkursu upływa z dniem 31 
grudnia br.

Ważne dla mieszkańców Woii Ducha- 
Ckiej i ProkOCima. Namiestnictwo ogła­
sza, źe komisya obchodowa wraz z rozpra­
wą ekspropryacyjną dla rozszerzenia stacyi 
Podgórze—Płaszów odbędzie się dnia 5 
listopada 1901 r. o godz. 9 przed połu­
dniem. Wykazy gruntów, które mają być 
zajęta, wraz z pianami, wyłożone będą w 
urzędach gminnych i kaneelaryaeh obsza­
rów dworskich w Woli Daehackiej i Pro­
kocimie począwszy od 10 października 
1901 r. przez dni 14 do przejrzenia dla 
ogółu. Zarzuty przeciw zamierzonemu wy­
właszczeniu można wnieść w ciągu powyż­
szych 14 dni na ręce c. k starostwa w 
Podgórzu lub przy komisyi na miejscu. 
Zarzuty późniejsze nie będą uwzględnione.

Uniwersytet ludowy w Przemyślu. 
Dragi wykład popularno-naukowy został 
wygłoszony dnia 29 września w sali ma­
gistrackiej, przy udziale około 150 słu 
chaezów, przez inżyniera p. U r b a n o w i ­
c z a  z Krakowa o elektryczności i o pro­
mieniach Róntgena w zastosowaniu medy­
cyny. Burzą oklasków nagrodzono prele­
genta za jego trudy.
* Robotnicy a jubileusz Galgotzego. Z
P r z e m y ś l a  piszą nam: W dniu jubi­
leuszu komendanta przemyskiego korpusu 
zarząd „Verpflegsmagazynów“ nie pozwoli 
robotnikom pracować. Na cześć p. Gal­
gotzego musieli robotnicy stracić swój za­
robek dzienny. Jeżeli chciano uczcić aż w 
ten sposób jubileusz, to należało robotni­
kom za ten dzień zapłacić.

Obraza starosty przez wysłanie ko
respondentki. Niedawno temu donieśliśmy, 
że kupiee Br. został skazany przez staro­
stwo droliobyekie na 20 K grzywny za to, 
że odważył się wysłać przypomnienie do 
starostwa na otwartej korespondentce, aby 
załatwiło wreszcie jego .prośbę o wydanie 
paszportu. Za wysłanie tej korespondentki 
musiał zapłacić 20 K , ale paszportu nie 
dostał do dnia dzisiejszego, mimo, źe po­
danie wniósł jeszcze przed czterema mie­
siącami !

Gdyby p. Bobrzyński, starosta drohoby- 
cki, był mniej drażliwym, a za to prędzej 
załatwiał kawałki urzędowe, byłoby lepiej 
tak dla stron , jak i dla niego samego.

Zamknięcie szkoły schodnickiej. Dnia 
27 z. m. odbyło się w Schodnicy posiedze­
nie komitetu szkolnego dla powzięcia osta­
tecznej decyzyi wobec reskryptu rady szkol ­
nej. Posiedzeniu przysłuchiwało się prze­
szło 600 robotników z żonami. Przewodni­
czący komitetu, p. M e d y c k i ,  dyrektor 
fabryki narzędzi wiertniczych, odczytał u* 
kaz rady szkolnej, potwierdzony przez mi-

nisteryum. Na prośbę robotników udzielił 
p. Medycki głosu tow. Burdzie, który w 
gorących słowach zaprotestował przeciw 
zamknięciu szkoły, utrzymywanej z pienię­
dzy robotniczych.

.Po dłuższej dyskusyi uchwalił komitet 
na wniosek p. Kapellnera odnieść się z całą 
sprawą do trybunału administracyjnego, a 
na razie rozpisać konkurs na nauczyciela 
w miejsce p. Słoniny.

Obszarnik kołomyjski M. Łukasiewicz,
o którego zwierzęce® wprost znęeauin się 
nad swoją słnżbą donieśliśmy w zeszłym 
miesiącu, czyni usilne starania, aby zatu­
szować sprawę pobieia klaeznicy Zofii Suł­
kowskiej, P . Łukasiewicz chciałby całą 
rzecz przedstawić, jako „nadużycia karno­
ści domowej". Nie potrzebujemy dodawać, 
źe czyn rozzuchwalonego obszarnika ma 
wszelkie znamiona zbrodni gwałtu publi­
cznego przez ograniczenie wolsośei osobi­
stej.

W tym też kierunku, wytoczy zapewne 
prokuratora oskarżenie. O wyniku docho­
dzeń karnych nie omieszkamy powiadomić 
szerszą publiczność, a jeżeli zajdzie po­
trzeba, postaramy się o poruszenie całej 
sprawy w parlamencie.

Przeciw kabałom, w  Tarnopolu obra­
dowało w ubiegłą niedzielę po południa 
pod gołem niebem olbrzymie żydowskie 
zgromadzenie ludowe, W ogrodzie restau­
racyjnym p, Schargla zebrało się kuka ty­
sięcy uczestników, którzy z naprężoną u 
wagą słuchali wywodów referenta. Po za­
gajeniu zgromadzenia przez tow. S e h 1 e c h- 
t e r a ,  wybrano przewodniczącym to w .B a r­
da. Sprawę porządku dziennego: Ostatnie 
zajścia w tarnopolskiej gminie wyznanio­
wej referował tow. M e n k e s  ze Lwowa.

Referent w półtoragodzmnem, często o* 
klaskami przerwanem przemówieniu, kry­
tykował korupcyjną gospodarkę galicyj­
skich kahałów, piętnując ostro gwałty kli­
ki tarnopolskiej i związanego z nią rabina 
Babała. Wśród oklasków zgromadzonych 
napiętnował referent zachowanie się rabina, 
który jako narzędzie w rękach głównego 
kornpeyonisty R a p p a p o r  t a, z rzadką 
-perfidyą występuje przeciw interesom tarno­
polskiej ludności żydowskiej. Tow. Menkes 
wskazuje na zachowanie się lwowskich i 
krakowskich żydów, którzy przy ostatnich 
wyborach sejmowych głosowali na uczci­
wych chrześcijan przeciw prezesom kahal- 
nyra i nawołuje w zakończeniu swego prze­
mówienia zebranych, by w ślad za uczciw­
szymi żydami Lwowa i Krakowa również 
zerwo li fikcyjną solidarność z interesami 
kahałtt, Po przemówieniach tow. Szlechtera, 
zgromadzenie uchwaliło rezolucję, w któ­
rej potępia korupeyjną gospodarkę kahału 
tarnopolskiego i energicznie protestuje 
przeciwko brutalnemu tonowi, w jakim ra­
bin tarnopolski do żydów przemawiał. Zgro­
madzenie uchwala rozwinąć energiczną i 
naglą akcyę, celem zdobycia powszechnego, 
równego, bezpośredniego i tajnego głoso­
wania przy wyborach do kabała.

Polowanie na ludzi. „Kuryer lwow­
ski* donosi z Koiendzian, miejscowości po­
wiatu czortkowskiego: Właścicielem Ko-
lendzian jest dwudslestokllkoletni sz a m b e- 
l a n  H o r o d y s k i .  Utrzymuje on, jakby
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udzielny książę, umundurowaną straż laso- 
wą, składającą się z trzech Niemców, nie- 
rozumieją^ych nie po polska, a mieniących 
się „ wald-żaiidarmami “.

W sobotę 28 z. m. kopali włościanie z 
Kolendzian ziemniaki na swych polach, tuż 
pod lasem. Nie wiadomo, czy pies jednego 
z nich wszedł do lasu, dość, że nagle wy­
padają z lasu dwaj „wald-żandarmi“, a gdy 
pies przypadł do nóg swego chlebodawcy, 
przystępują do chłopa, mierząc do psa z 
dubeltówki. Daremne były błagania — 
Niemcy nie rozumieją naszej mowy i nie 
chcą tego zrozumieć i pojąć, ża zabijając 
psa, pokaleczyć mogą lndzi; rozlegają się 
strzały, a dwaj bracia — chłopi (jeden 
z nich żonaty i ojciec dzieciom) padli, bro­
cząc we kwi, na swą rolę, gdyż dostali w 
nogi po kilka grubych śrutów.

Odwieziono ich zaraz fnrą do dworu, 
aby p. Horodyski leczyć ich kazał, skoro 
strzelać jak do zwierząt do nich każe, ehoć 
niezem nie dali do tego powodn. Szambo 
lan nie raczył nawet wyjść ze swego pa­
łacu, lecz kazał rannych wsadzić na dwor­
skie furnalki i odstawić do stacyi kolejo­
wej, skąd odwieziono ich podobno na jego 
koszt do szpitala w Husiatynie.

Takie pańskie zabawki możliwe są tyl­
ko w kraju tak zaocznym, jak GHioya.

Krwawe aresztowanie. Dzienniki lwow­
skie donoszą: Na dworcu kolejowym w Ka­
łuszu chciał żandarm aresztować pewnego 
człowieka, podejrzanego o kradzież. Gdy 
go chciał njąć, aresztowany strzelił trzy­
krotnie do żandarma, ale ani jeden strzał 
go nie trafił. Żandarm zranił wtedy are 
sztowanego bagnetem, na co ten znown 
strzelił i zranił żandarma w rękę.

Galicyjskie towarzystwo eksportowe 
dla jaj, drobiu i masła. Bank gaiicyj-ki
dla handlu i przemysłu, który przyjął fi­
nansowanie austryackiego wywozu cygar, 
założył obecnie towarzystwo dla eksportu 
jaj, drobiu i masła. Towarzystwo to spo­
dziewa się podnieść handel powyższymi pro­
duktami w ten sposób, iż wymogło na od­
nośnych liniach kolejowych zaprowadzenie 
specyalnie urządzonych pociągów pospie­
sznych, które znacznie skracają czas tran­
sportu owych lekko psujących się produ­
któw. Gdy pi przednio ich transport z po 
granicza galicyjsko bukowińskiego do Ham­
burga trwał 8 dni, obecnie wystarczy w 
tym celu tylko 62 do 64 godzin.

Pomysły gonerała Komarowa. „świet",
ergan znanego pan«lawisty Komarowa pro­
ponuje: „Ponieważ sojusz i przyjaźń Ro- 
syi i Francyi w kierunku politycznym co­
raz więcej się wzmacnia, byłoby może na 
czasie pomyśleć teraz o „w ększem zbliże­
niu się samych narodów". Otóż w celu ta­
kiego zbliżenia się należałoby np. część sił 
zbrojnych (lądowych i morskich) trzymać 
stale we Francyi i odwrotnie część sił fran­
cuskich (lądowych i morskich) rozlokować 
w Rosyi. W głównych miastach Rosyi na­
leżałoby tworzyć kluby francusko-rosyjskie, 
a w głównych miastach Francyi rosyjsko- 
franenskie, nie dając do nich dostępn in­
nym narodowościom**.

Cud W Płocku. W pismach warszaw­
skich znajdujemy korespondencyę z Płocka, 
donoszącą o tem, iż od kilku dni kumoszki

nłockie są bardzo poruszone. Ruch spowo­
dował „cud", który miał się objawić w ka­
tedrze płockiej. Mianowicie parę kumoszek 
ujrzało późnym wieczorem jakieś „tajemni­
cze światło" w oknach kościelnych. Gdy 
ta wiadomość rozeszła się po mieście, całe 
gromady dewotek wystawać poczęły koło 
kościoła, wyczekując okazania s ę  świateł, 
które.,, odbijały się z przeciwległego do­
mu na szybach katedry. Jednem słowem, 
było to coś jak najzwyklejszego w świecie. 
Tymczasem bardziej gorliwe kumoszki, chcąc 
się pochwalić szczególną łaską boską, wi­
działy nawet procesye, obchodzące po świą­
tyni. _____

Z jakiego powodu został p. Bo irzyń-
ski członkiem honorowym towarzystwa na­
uczycieli szkół wyższych, wyjaśnia bliżej 
rozprawa sądowa, która się odbyła one­
gdaj prz-d sądem powiat wym we Lwo­
wie. Tło rozprawy opisuje konserwatywny 
„Dziennik polski" w następujący sposób:

„Za czasów rządów p. Boorzyńsk.ego 
w i e l k ą  s y m p a t y ą  w p r e z y d y u m  
r a d y  s z k o l n e j  c i e s z y ł y  s i ę  a n o ­
n i m y .  Nie brzydzono się temi podtemi 
donuncyacvami; lecz każdy anonim, skąd- 
kolwiekbądź był nadszedł, bywał uwzglę­
dniany i dawał powód do ś l e d z t w  dy­
s c y p l i n a r n y c h  i s z y k a n  n a u c z y ­
c i e l i ,  najczęściej Bogn dneba winnych. 
Tak stało się i z nauczycielami semina- 
ryum nauczycielskiego męskiego we Lwo­
wie.

P. Bobrzyński otrzymał list anonimowy, 
oskarżający nauczycieli tych o długi sze­
reg antilojalnych przewinień i zamiast, jak 
był powinien, rzucić ten list do ko-za, 
w y t o c z y ł  n a  p o d s t a w i e  j e g o  n a ­
u c z y c i e l o m  s e m i n a r y u m  ś l e d z ­
t w o  d y s c y p l i n a r n e .  Śledztwo nie 
dało żadnego rezultatu, gdyż anonim za­
wierał same kłamstwa, ale wśród nauczy­
cieli powstało rozgoryczenie, że bez wszel­
kiej przyczyny, jedynie na podstawie o- 
skarżenia anonimowego, wytoczono im dy- 
scyplinarkę. Zaczęli przeto szukać antora 
owego anonimu l podejrzenie ich padło na 
jednego z koiegów, któremu to w oczy 
powiedziano. Nauczyciel ów w odpowiedzi 
na to zaskarżył swych kolegów o obrazę 
honoru W sprawie tej więc odbyła się 
rozprawa, a sędzia Piotrowski po dokła 
dnem rozpatrzeniu sprawy wydał wyrok 
uwalniający oskarżonych od winy".

Przytaczamy powyższą sprawę rozmy­
ślnie wedle „Dziennika polskiego". Jeżeli 
organ k o n s e r w a t y w n y  w ten sposób 
przedstawia, „błogą w skutki" działalność 
p. Bobrzyńskiego, to musi się dojść do 
przekonania, że obecne owacye dla ustę­
pującego wiceprezydenta są n i e s m a c z n ą  
k o m e d y ą .

Wybory w Krakowie. Reklanoacyj wnie 
siono razem 99, a z liczby tej przypala 
na urzędników kolejowych 62. Rozsyłanie 
legitymacyj rozpocznie się od dma dzisiej­
szego Kto nie otrzyma leg tymacyi, możs 
s ę zgłosić po nią w dniach 8 i 9 do biu­
ra prezydyum magistratu.

Wybór odbywać się będzie wośmiuspk- 
cyach: Wyborcy sekcyi I  od nr. 1—820 
glosować będą w sali obrad rady m asta. 
Sekeya II  od 821— 1640 w sali konferen­

cyjnej rady miasta. Sekeya III od 1641 do 
2160 w sali obrad magistratu. Sekeya IV 
od 2461—3280 w sali wydziału skarbo­
wego magisiratu. Sekeya V od 3281 do 
4100 ■ w sali komisaryatu obwodu I przy 
uliry Poselskiej 1. 8. Sekeya VI od 4101 
do 4920 w gmachu dawnego gimna/yum 
św. Aune na parierze. Sekeya VII od 
4921— 6740 w gmachu dawnego gimna­
zyum św Ann? na I  piętrze. Sekeya VIII 
od 6741—6466 w gmachu dawnego gim­
nazyum św. Anny na I piętrzą.

P. Habliński wypłynął przy ostatnich 
wyborach sejmowych jako działacz polity­
czny. W charakterze komisarza wyborcze­
go teroryzował wspólnie z swymi podwła­
dnymi wyborców podezas głosowania. Ooe- 
enie mamy do zanotowania fakt, dowodzą­
cy, z jaką bezstronnością urzędnik Habliń­
ski wykonuje obowiązki swego urzędu Oto 
od chwili objęcia władzy przy wymiarze 
podatków, p. Habliński wymierzał jednemu 
z krakowskich adwokatów podatek osobi­
sto-dochodowy od niezmiernie wysokiego 
dochodu, który sam swywolnie, wbrew u- 
ezciwie zeznanej fasyi, ustanawiał. Co wię­
cej, podatek zarobkowy oznaczała admini- 
stracya podatków przez swego przełożone­
go Hablińskiego w takiej niestosnnkowej 
do dochodu stopie, że nawet nie skarbowea 
zestawienie obu tych wymiarów podatko­
wych razić musiało. Reknrsy przeeiw orze­
czeniom p. Hablińskiego nie odnosiły tu 
w kraju skutku, dopiero trybunał admini­
stracyjny znosił bezprawne orzeczenia. 
Zdawało się, że powód tej animozyi p. 
Hablińskiego był osobisty; p. Habliński bo­
wiem raz potrzebował pieniędzy i tych mn 
odmówiono —  stąd zemsta. Pokazało się 
jednak, źe p. Habliński, jako urzędnik 
skarbowy, potrafi „politykować" na gali­
cyjski sposób. Razu pewnego w kawiarni 
Sauera w jasny dzień, głośno, wyższy u- 
rzędnik adm nistracyi podatków, a więc 
podwładny Hablińskiego, oraz nrzędnik po­
licyi krakowskiej, odkryli myśli Habliń­
skiego. Oto oświadczyli oni bez ogródek, 
że powód, dla którego owemu adwokatowi 
wymierza Habliński tak wysokie podatki, 
leży w tem, że a d w o k a t  t e n  z a t r u ­
d n i a  j a k o  k o n c y p i e n t a  od l a t  
k i l k u  j e d n e g o  z s o c y a l i s t ó w  i że 
mi mo  n a l e g a ń  z r ó ż n y c h  s t r o n  
koncypienta tego z kancelaryi swej nie u- 
sunął. Słowa te słyszało kilku poważnych 
obywateli — i dojdą one do wiadomości 
p. m i n i s t r a  s k a r b u ,  jako jeden z przy­
czynków do działał ości Hablińskiego.

Nareszcie! Na czwartek 3 b. m. zwo- 
łanem zostało wreszcie posiedzenie rady 
miejskiej. Pod sąd rady postawioną będzie 
sprawa awantur inwestycyjnych, w które 
wpędził saiasto p. Leo. Rozpatrywaną bę­
dzie sprawa pożyczki z funduszu propina- 
oyjnego i w n i o s e k  w z i ę c i a  z a l i c z k i  
z f u n d u s z u  a m o r t y z a c y j n e g o  w 
k w o c i e  70.000 k o r o n .  Zaliczkę tę 
miałoby się zwrócić z pożyczki funduszu 
propinacyjnego, której jeszcze wcale nie 
otrzymano...

Na porządku obrad jest również wybór 
24 członków do komisyj wyborczych.

Politykujący ksiądz. Piszą nam z W ie­
dnia: Przy tutejszej cerkwi ruskiej jest
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proboszczem niejaki S e m e n i ó w ,  który 
po za poobiednią drzemką nie mając nic 
więcej do czynienia, suszy sobie mózg nad 
sposobami wytępienia socyalizmu. Nie o- 
mija tedy żadnej sposobności, by nie rzu­
cać gromów na partyę robotniczą. W u- 
biegłą niedzielę wystąpił znowu ks. Se- 
meniów z wielką filipiką przeciw socyali- 
stom, przyczem wygłaszał • takie np. zda­
nia, iż parlamenty „nigdy nie dla ludno­
ści nie zrobiły, tylko p o m o r d o w a ł y  
d n ż o  l u d z i "  itp. Przytem rzncał on 
najrozmaitsze i najgłupsze oszczerstwa na 
socyalistów 1 Biedny księżyna od krzyku 
zachrypł, spocił się, zasapał — a robotni 
cy uśmiechem pobłażania prz jmowali 
wszystkie te wysiłki. Dzięki agitacyi ks 
Semeniowa socyalistyczne stowarzyszenie 
ruskich robotników „Postup" rozwija się 
znakomicie.

Awans w policyi krakowskiej. „Wie­
ner Z  i ung" ogłasza mianowanie dotych 
czasowego komisarza B a n a c h a  stars/ym 
komisarzem, zaś koncepistńw T o m a s i k a  
i K r o p c z y ń s k i e g o  komisarzami po­
licyi.

Strejk telefonistów i telefonistek wy-
bnchł w Meiiyoianie, we Włoszech. Strej 
knje około 400 osób od wczorajszej nocy, 
ponieważ dyrekcya nie uwzględniła żądań 
personalu, co do podwyższenia płacy. Ruch 
telefoniczny ustał skutkiem strejku zupełnie.

Telegraf i telefon,,
Zwołanie parlamentu.

Wiedeń 2 października Dzienniki tu- 
tej-ze donoszą, że parlament bęizie zwo 
łany wcześniej, aniżeli przypuszczano, mia­
nowicie około 15 października. Rokowania 
co do przeprowadzenia budżetu za rok o- 
becny i p-zyszły rozpocznie rząd po ot- 
war iu posiedzeń.

Na jednem z pierwszy h posiedzeń bę­
dzie wniesiony nowy projekt u s t a w y  
p r a s o w e j .

Wiedeń, 2 października. Urzędowo 
donoszą, że parlam ent zostanie zwo­
łanym  n a  dzień 17 p a ź d z i e r n i k a .

Strejk we Lwowie.
Lwów, 2 października. Onegdaj zastrej- 

kowali robotnicy, zajęci przy nakrywaniu 
Pełtwi przy pl. Słonecznym. Robotami do- 
tyczącemi kieruje z ramienia miasta inży­
nier Pohorecki Robotnicy zażądali pod­
wyższenia płacy i zmiejszenia godzin pra­
cy. Strajkujących było przeszło 200, osta­
tecznie jednak zdołano strejk ten jeszcze 
zażegnać. Po południu wrócili już wszy­
scy pracujący do roboty.

Rewizya przepisów paszportowych 
austryacko rosyjskich.

Wiedeń 2 października. Pomiędzy 
Anstro-W ęgrami a Rosyą rozpoczną 
się wkrótce rokowania w s p r a w i e  
r e w i z y i  p a s z p o r t o w y  o b p r z e -  
p i s ó w  , a to na podstawie umowy, 
zawartej między Rosyą a Niemcami.

Zasądzenie lekarz*,.
Bożen, 2 października Wczoraj zasą­

dzony tn został lekarz wolno praktykujący, 
Alojzy Huber, były prezes klerykalncgo 
stowarzyszenia akademickiego „Austria"

„ N A P R Z Ó D *

w Innsbrncku za zbrodnię przeciw moral­
ności, dokonaną na osobie, powierzonej je- 
do pieczy lekarskiej, na 18 miesięcy cię­
żkiego więzienia. Huber jest żonatym i oj­
cem rodziny

Pożar rafinery! nafty.
Praga, a paźiziernita. Wielka raflae- 

rya nafty firmy Fanto w Pardubicach spa­
liła się. S/.czegółów o pożarze dotychczas 
brak.

Wybory na Węgrzech.
Budapeszt, 2 października. Urzędo 

we biuro korespondencyjne donosi. 
W ybory do sejmu z 350 okręgów od­
byw ają się jak  dotychczas zupełnie 
spokojnie.

W  okręgu S an t G othard  został w y ­
brany  jednom yślnie p rezyden t m ini­
strów  Kolom an Szell. D otychczas w y­
brano 17 liberałów  m iędzy nim i 2 m i­
nistrów  Lucasa (m inistra skarbu) i He 
gediisa (m inistra handlu).

W  Sailagyi-Somlo został w ybrany 
jednogłośnie przyw ódca stronnictw a 
niezawisłych G abryel Ugron, k tó reg i 
akoya przeciw  tró jprzym ierzu  była 
powodem nam iętnej kam panii prasy  
liberalnej przeciw  niemu.

Zguba czy defraudacya?
Budapeszt, 2 października. K asyer 

tutejszej miejskiej kolei elektrycznei 
H ofer wczoraj zasłabł w drodze, pr?e- 
n  sząc 50 000 koron z  A nglobanku. 
Do domu odwiozło go pogotowie ra  
Punkowe H ofer utrzym uje, iż ktoś, ko­
rzystając z jego  zasłabnięcia, ukradł 
mu pieniądze, k tóre m iał p rzy  sobie. 
Obecnie został on uwięziony, gdyż 
istnieje podejrzenie, iż pieniądze ukrył.

Drogi wodne w Rosyi.
Petersburg, 2 października. G rupa 

belgijskich kapitalistów  zaproponow a­
ła rządowi, że własnym  kosztem  w y­
buduje kanał, łączący dorzecze m orza 
Czarnego z B ałtyck  em. K oszta tego 
kanału o głębokości 17 stóp obliozo 
ne są n a  140 milionów rubli. P rzed 
siębiorcy żądają w yłącznego p raw a 
kom unikacyi na kanale przez pew ną 
liczbę lat. R ząd  nie powziął jeszcze 
decyzyi.

Dżuma.
Neapol, 2 października. Pięciu chorym, 

znajdującym się w lazarecie w N sida, za 
strzyknięto wczoraj „serum" anty dżumowe. 
Oprócz nich, znajdują się w lazarecie ja­
szcze trzy osoby dla obserwacyi. Stan 
zdrowia osób izolowanych na pokładzie o- 
krętu jest dobry. Onegdaj wieczorem zgło­
szono nowy podejrzany wypadek. Chory 
jest również robotnikiem portowym.

Oprócz tego w samym Neapoln nie wy­
darzył się żaden nowy wypadek. Natomiast 
donoszą z San Gioyanni, iż zachorował 
tam robotnik młynarski z oznakami dżu­
my. Natychmiast go odosobniono i zarzą­
dzono kroki, aby wyśledzić 160 robotni­
ków, którzy w tym samym młynie praco­
wali.

Sytuacya w Turcyl.
Londyn, 2 października. „Times" donosi 

z Konstantynopola, iż ambasador angielski 
otrzymał od licznych konsulów na prowin-

t

cyi skargi na utrudnione położenie, na ja ­
kie przy spełnianiu swych obowiązków na­
potykają. Ambasador zamierza zwrócić się 
do posłów innych państw, celem zwołania

tej sprawie wspólnej konferencyi.
Urzędowe binro tureckie zostało przez 

rząd turecki upoważnione do oświadczenia, 
iż wieści pewnego dziennika berlińskiego
0 chorobie sułtana i o intrygach pewnego 
zagranicznego mocarstwa są bezpodstawne.

Strejk rybaków.
Londyn, 2 października. Z Grimsby do­

noszą, że strejk rybaków zakończył się, 
ponieważ przedsiębiorcy zgodzili się na sąd 
rozjemczy. Wojsko zostało z miasta wy­
cofane.

Niepokoje w Chinach.
Londyn, 2 października. „Daily Mail" 

donosi z  H ong K ong o w ybuchu po­
w stania w okolicy P yang  T ung. K ilka 
tysięcy powstańców spaliło misyę 
chrześcijańską, a następnie napadło na 
miasto Hiug-M ing.

M ieszkańcy zdołali ich jed n ak  ode­
przeć, przyczem  pow stańcy stracili 
10 ludzi Również nie udał im się 
napad na m iasto Szatm a, skąd zostali 
odparci.

Nad zatoką perską.
Bombay, 2 października Okręty an­

gielskie „Pomone" i „Highflyer* zawinęły 
do tutejszego portu w drodze do Koweit, 
dokąd wiozą dla szeika Mabiruk znaczną 
ilość większych armat. Mędty wojskami 
Mabarnka a plemionami arabskiemu z Neid 
oubyła się potyczka óaia 23 z. m, Straty 
po obu stronach nieznaczne.

Komedya pokojowa.
Haga, 2 października. Stałe binro sądu 

rozjemczego w Hadze ostatecznie uznało 
się niekompetentnem w sprawie petycyi 
Barów.

Zabór Transvaalu.
Londyn, 2 października. Lord Kitehe- 

ner donosi, że w ubiegłym tygodnia, tj. 
do 23 września, zginęło 27 Burów, ran- 
Dych byfo 2 t, a 274 wzięto do niewoli; 
48 się poddało. Oprócz tego zdobyto zn a ­
czną liczbę karabinów, patronów, wozów
1 bydła Centrum kolonii jest wolne od nie­
przyjaciół, tak samo i północny zachód.

Stew arzyszesra ! zgromadzania.
M or. Ostrawa. Baczność Towarzysze! W  każdą 

środę regularnie z uderzeniem godziny 71/, 
wieczór odbywają się w „Domu robotniczym", 
staraniem politycznego „Stowarzyszenia wybor­
ców", Odczyty I Pogadanki naukowe z wszel­
kich dziedzin wiedzy, jakoteż o bieżących spra­
wach politycznych lub społecznych.

N A D E S Ł A N E .
(Z* ten dział twdakcy* ale odpowiada).

Zakład wodoleczniczy
w Krakowie, ul. św. Agnieszki I. 5, 

pod kierow nictw em  sp eey a lis ty  do ®ho- 
rób nerw ow yah  s l r «  l u p o z y k a ,
9 1  f i  « * w * .r ty  e a h r  r o b  54  ?

$ggT RobotnicyI uczęszczajcie H & Ę  
WST tylko do tych lokalów, 
P 8 T  gdzie aboeują „Naprzód 1“ *1$g |
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Colosseum
 :: w  I r a k o w ie ,  u lica  Z ie lo n a  L. 17

od 1 października 1900 r. 992 2-120

Najlepsze siły artystyczne. Program wykwintny.
-^p»” Muzyka c. i k. 56 pułku piechoty.

______ ____ /*

SUKNA i MATERYE WEŁNIANE
po oryg inalnych  cenach fab rycznych  kupujcie  ty lko  u

J .  TH EU M ANN A ♦
B riin n , Rathhausgasse Nr. 12.

W ie lk i w ybór najnow szych i najm odniejszych —  k ra jow ych  i zag ran icznych  
w yrobów. —  S ta ły  sk ład  tow arów  czarnych , rów nież uniform ow ych m a te ry j 
d la  urzędników , w eteranów , s tra ż y  ogniow ej i  innych stow arzyszeń  — o raz

n a  liberye  i t d .

W zo ry dar*raso i o p łatn ie .

D a ć  k i l k a  k r o p e l  p r z y p r a w y  d o  r o s o łu

MAGGI
a każdy rosół i każdy bulion staje się w jednej 

chwili nadspodziewanie dobrym i posilnym.
Złoty medal
ces, k ró l. au tr .

nag roda

Wiedeń IBB1

Juliusz Maggi i Sp.
w  B r e g e n c y i .

D ostać można 
we w szystk ich  
handi. łakoci 
i korzennyeh ,

drogueryach

Uczeń biedny, kształcący się 
o w łasnych siłach, u p r a sz a  ł a ­
sk a w y ch  o p om oc, np. p r z e z  
u d z i e l e n i e  l e kc y i  itp., aby w t e n  
sposób mógł ukończyć rozpoczęte 
studya. 994 3 -5

Wiadomość w Administraeyi „Naprzodu".

młody, żonaty, bezdzietny stróż 
domu poszukuje zajęcia od dnia 
15 października. 990 3-4

Obecnie je s t w obowiązku, lecz dla 
popraw y stosunków m ateryalnych  p ra ■ 
gnie zm ienić posadę.

Zgłoszenia listow ne przyjm uje z 
grzeczności

Jan  Bysfs*yfc
Tarnów, ul. Seminarska 17.

Poszukuje się za ra z  mło­
dego człow ieka do handlu 

papieru.
Zgłoszenia należy w ysyłać pod ad re­

sem: SZYMON f EUFELD,  Kraków. 
Szewska 20. 995 1—?

CARL MTSCMIJII, Humpolelz [Czechy]
przesyła 957 9 —10

Loden wełniany i sukna
w  najm niejszej ilości 

po cenach fabrycznych za zaliczką.
N a żądanie próbki franco i opłatnie.

898 Dom nowo-murowany 29-?

(OSOBLIWY HANDEL)

w  k o lo r a c h  na w s k r o ś  p r z e c h o d z ą c y c h
w y r o b y  k r a jo w e  i  z a g r a n i c z n e ; 

najtrwalsze pokrycie podłogi do całych przestrzeni, także jako chodniki, 
podkładki przed umywalnie i jako wielkie dywany.

F. C. COLLMANN’s Nachfolger A. REICHLE, WIEDEŃ
l . ( K o lo w ra tr in g  3 .

o czterech ubikacyach, ze sklepem i sk ła ­
dem węgli, w suchem i zdrowent miejscu, 
w odległości I km. od Krakowa, z a r a z  
do sprzedania lub wydzierżawienia pod 

bardzo przystępnymi warunkami.
Wiadomość w Administraeyi „Naprzodu".

Tomaszewski Roman
WIEDEŃ II, Fgdtahgassi Nr. 21

( n a p r z e c i w  I S T o r d b a l in p o s - t )

poleca 986 6 6

bogaty skład

p o l s k i c h  w ó d e k
i  krakowskich kiełbas.

Padaczka Kto cierpi na padaczkę, 
kurcze i inne nerwowe 
przypadłości, niechaj o 

tem zażąda broszajry. Do nabycia darmo opła­
tnie przez j c b w a a e n . f t p o t h e k e ,  
F r a a k f ^ r t  a .  BR.

Redaktor odpowiedzialny i wydawca: Kaztotarz KammnmSci — £ Drukami Narodowej w Krakowie, Wt&M 9. — (Telefon Nr. 404).


